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Homonimia nazw własnych 
w żartach obrazkowych

Przedmiotem niniejszych rozważań jest rodzaj żartu opartego na homoni
micznych wyrażeniach językowych lub przedstawieniach wizualnych nazw 
własnych. Ta technika wywoływania efektu komicznego wykorzystuje ukry
te w nazwach własnych alternatywne komponenty semantyczne, tworząc 
ich homonimiczne konceptualizacje. Badany materiał stanowią dwukodowe 
internetowe żarty obrazkowe, tj. łączące przedstawienie wizualne z tekstem 
pisanym. Do ich analizy wykorzystano narzędzia semantyki językoznawczej, 
w tym przede wszystkim semantyki kognitywnej, która umożliwia ukazanie 
procesu kognitywnego ujmowania rzeczywistości bez względu na charakter 
znaków wykorzystywanych do kodowania tej konceptualizacji. W pierwszej 
części tekstu zostaną pokrótce omówione istotne dla tematu artykułu zagad
nienia, tj. specyfika nazw własnych wśród innych jednostek leksykalnych, 
zjawisko homonimii i jej typy, w tym tzw. fałszywa etymologia, a także rola 
homonimii w mechanizmach wywoływania efektu humorystycznego. Drugą 
część artykułu zajmie analiza przykładów ilustrujących tytułowe zagadnienie.

Nazwy własne, zwane też imionami własnymi, definiowane bywają w opo
zycji do innych jednostek leksykalnych jako te, które „nie mają znaczenia [... ] 
są czystymi przedmiotami fonemicznymi, formami bez znaczenia”* 1. W skraj
nym ujęciu - nie będą też nic oznaczać, przynajmniej dopóty, dopóki nie 
znajdą się w kontekście wypowiedzi2. John Lyons stwierdza, że nazwy wła-

1 Encyklopedia językoznawstwa ogólnego, red. K. Polański, oprać. M. Jurkowski [et al.J, 
Wrocław 2003, s. 246.

1 Ibidem.
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sne nie mają znaczenia leksykalnego, przypisuje im jednak właściwość odno
szenia się do konkretnych elementów pozajęzykowych: „[nazwy własne] są 
określeniami pojedyńczych, niepowtarzalnych przejawów naszej rzeczywisto
ści”3. Kwestia braku znaczenia jest dyskusyjna zarówno w ujęciu naukowym - 
filozoficzno-logicznym, semantycznym czy pragmatycznym4 - jak i w intu
icyjnym odbiorze. W wielu przypadkach po samym brzmieniu słowa, znając 
dany język i kontekst kulturowy, możemy rozpoznać, czy mamy do czynienia 
z imieniem człowieka, nazwą sklepu czy miejscowości, nie mówiąc już o moż
liwości posiadania wiedzy o desygnacie. W przywołanej powyżej definicji wąt
pliwości budzi także kwestia jednostkowości nazw własnych takich jak Kasia, 
Burek czy Dębno - jest kilka miejscowości o tej nazwie w Polsce, podobnie 
jak kobiet o imieniu Kasia i psów, które wabią się Burek. Wreszcie - nazwy 
własne powstawały (w ujęciu ewolucyjnym) i wciąż powstają (np. przezwiska 
typu Gruby, Marchewka, różnorodne chrematonimy) w sposób nieprzypad
kowy, umotywowany, w dużej części z nazw pospolitych, wskazujących ich 
znaczenie etymologiczne czy strukturalne (słowotwórcze). Istnieje także pro
ces odwrotnej derywacji semantycznej - apelatywizacji, tj. tworzenie z nazw 
własnych rzeczowników pospolitych (np. pampersy, adidasy, totalny Wietnam, 
typowi janusze).

3 E. Łuczyński, J. Mackiewicz, Językoznawstwo ogólne. Wybrane zagadnienia, Gdańsk 
2006, s. 49.

4 Zob. E. Grodzieński, Zarys ogólnej teorii imion własnych, Warszawa 1973; J. R. Searle, 
Czynności mowy. Rozważania z filozofii języka, tłum. B. Chwedeńczuk, Warszawa 1987, 
s. 204-217; J. Lyons, Semantyka, tłum. A. Weinsberg, t. 1, Warszawa 1989, s. 211-218; 
L. Berezowski, Articles and proper names, Wrocław 2001, s. 13-95; W. van Langen- 
donck, Theory and typology of proper names, Berlin - New York 2007.

3 J. Grzenia, Nazwy pospolite i nazwy własne, [w:] idem, Słownik nazw własnych, Warsza
wa 2003, s. 16.

6 Ibidem, s. 18.

Mający podobne zastrzeżenia do klasycznej teorii nazw własnych Jan Grze- 
nia stwierdza, że taki ścisły podział - na nazwy pospolite {nomina appellativa) 
mające znaczenie i nazwy własne (nomina propria) posiadające tylko odniesie
nie - choć efektowny, nie oddaje natury poznawczej i referencyjnej tych jed
nostek i jest uproszczeniem. „Nazwy własne niewątpliwie coś znaczą” - piszę5. 
Zauważa dalej, odwołując się do koncepcji znaczenia złożonego z zakresu (licz
ba desygnatów) i treści (cechy definicyjne), że nazwy własne w porównaniu do 
nazw pospolitych mają węższy zakres (odnoszą się do mniejszej liczby obiek
tów lub tylko jednego), ale za to bogatszą treść (możemy o desygnacie dużo 
powiedzieć, ponieważ jest konkretny)6. Ostatecznie definiuje nazwy własne 
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jako „wyrazy, które odnoszą naszą uwagę do jakichś jednostek, umożliwiają 
ich identyfikację, a także stwarzają możliwość przywołania ich i skierowania 
uwagi na nas”7 (mają więc oprócz funkcji referencyjnej także identyfikującą 
i wokatywną).

7 Ibidem, s. 17.
8 E. Łuczyński, J. Mackiewicz, op. cit., s. 51.
9 R. Przybylska, Wstęp do nauki o języku polskim. Podręcznik dla szkól wyższych, Kraków 

2003, s. 194.
10 Ibidem, s. 198.
" Por. R. Grzegorczykowa, Wprowadzenie do semantyki językoznawczej, Warszawa 2001, 

s. 41-46.

Inną propozycją pogodzenia klasycznego ujęcia nomina propria ze stawia
nymi mu zarzutami może być potraktowanie pojęcia nazwy własnej jako ka
tegorii prototypowej. Jej najlepsze, centralne egzemplarze byłyby jednostkowe 
i pozbawione znaczenia, natomiast te rzadsze i bardziej peryferyjne posiada
łyby treści znaczące lub mogły być niejednostkowe8.

Przy obu powyższych propozycjach nowoczesnych modeli nazw własnych 
warto mieć na uwadze ich związki z innymi leksemami, w tym z nazwami 
pospolitymi, i relację nazwy pospolite - nazwy własne ujmować jako stopnio
walne przejście między dwiema kategoriami o nieostrych granicach, tworzące 
kontinuum. Taki wariant modelu pozwala zrozumieć mechanizm wzajemne
go derywowania nazw własnych i pospolitych.

Problemem językowym, będącym także przedmiotem debat logików, se
mantyków, a dodatkowo leksykografów, jest wieloznaczność znaków języko
wych przejawiająca się w postaci ich polisemii i homonimii. Pozornie te dwie 
sytuacje łatwo od siebie odróżnić, definiując polisem jako „wyraz, który uży
wany jest w więcej niż jednym znaczeniu, może odnosić się do różnych rze
czy”9, homonim zaś jako „wyraz mający formę identyczną z innym wyrazem, 
ale całkowicie różniący się od niego znaczeniem. Ich znaczenia nie wykazują 
pokrewieństwa”10. Przeciętny użytkownik nie ma jednak najczęściej wiedzy 
wystarczającej do stwierdzenia etymologicznego czy nawet słowotwórczego 
pokrewieństwa dwóch form wyrazowych (np. spokrewnionych etymologicz
nie form pokój - pomieszczenie i pokój - czas bez wojen). Dodatkowo sytu
ację komplikuje funkcjonowanie tzw. znaczenia aktualnego (kontekstowego, 
tekstowego), tj. aktywującego się w konkretnej wypowiedzi i konsytuacji11 
(np. dokładne znaczenie wyrazu wysoki zależy od tego, czy połączony zostanie 
z wyrazem dom, poziom, stan czy głos).
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John Lyons opisuje dwie możliwości obejścia problemu nieprecyzyjnych, 
bo opartych na intuicji użytkownika rozróżnień między polisemią a homo- 
nimią. Byłaby to albo maksymalizacja homonimii, tj. traktowania wszystkich 
zróżnicowanych znaczeniowo form jako osobnych leksemów, bez względu na 
ich etymologiczne czy znaczeniowe pokrewieństwo, albo maksymalizacja po
lisemii, czyli opis wszystkich jednakowo brzmiących form w ramach wspólne
go hasła słownikowego obejmującego różne znaczenia12.

12 J. Lyons, Semantyka, tłum. A. Weinsberg, t. 2, Warszawa 1989, s. 169-184.
13 R. Grzegorczykowa, op. cit., s. 85.
'« Zob. D. Geeraerts [et al.], Co zawierają słowa: leksykologia, [w:] Kognitywne podstawy 

języka i językoznawstwa, red. E. Tabakowska, tłum. G. Szpila, Kraków 2001, s. 45-59; 
J. R. Taylor, Gramatyka kognitywna, tłum. M. Buchta, Ł. Wiraszka, red. nauk. E. Ta
bakowska, Kraków 2007, s. 564-580.

15 Takie założenie - o nieuwzględnianiu homonimów monogenetycznych - przyjęto np. 
w Słowniku polskich homonimów całkowitych (oprać. D. Buttler, Wrocław 1988, s. 6), ale 
też w definicji zawartej w znacznie nowszej publikacji, zob. Homonimia, [w:] V. Evans, 
Leksykon językoznawstwa kognitywnego, tłum. M. Buchta [et al.], Kraków 2009, s. 39; 
na temat współczesnej praktyki leksykograficznej względem homonimów zob. P. Żmi
grodzki, Wprowadzenie do leksykografii polskiej, Katowice 2005, s. 58-62.

16 J. R. Taylor, Kategoryzacja w języku. Prototypy w teorii językoznawczej, tłum. A. Skuciń- 
ska, Kraków 2001, s. 147-148.

Inaczej widzą zagadnienie językoznawcy kognitywni, dla których „wszyst
kie znaczenia związane z jednym ciągiem fonicznym stanowią jedną całość”13. 
Za punkt wyjścia rozważań o polisemii i homonimii przyjmują oni pojęcie 
sieci radialnej lub podobieństwa rodzinnego, czyli złożonych kategorii seman
tycznych budujących znaczenie pojęcia, a za nim i leksemu/leksemów. W ich 
centrum będą się znajdować znaczenia prototypowe - najczęściej występują
ce, konkretne, dosłowne, a dalej od centrum te rzadsze, metaforyczne, meto- 
nimiczne, abstrakcyjne, bardziej zależne od kontekstu. Przy czym powiąza
nie znaczeń w obrębie takiej kategorii będzie miało charakter stopniowalny14. 
Może się zdarzyć, że jedno z peryferyjnych znaczeń w odczuciu użytkowników 
przestanie był łączone z prototypem - wtedy polisem staje się homonimem. 
Niektórzy badacze zakładają, że homonimy nie mogą być powiązane znacze
niowo nie tylko współcześnie, ale i historycznie, założenie takie jest jednak 
trudne do podtrzymania, gdyż dla użytkownika historyczne pokrewieństwo 
może być nierozpoznawalne15.

W ujęciu kognitywnym homonimy będą więc mieć dwa możliwe źródła. 
Mogą się pojawić, gdy „pokrewne znaczenia wyrazu, który kiedyś był poli- 
semiczny, oddalają się od siebie tak bardzo, że nie da się już dostrzec między 
nimi żadnej relacji”16 lub gdy „niespokrewnione wyrazy, które miały niegdyś 
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odmienne formy fonologiczne [... ] z biegiem czasu stają się fonologicznie toż
same”17. W takim ujęciu polisemiczne są wyrazy należące do jednego pojęcia, 
a homonimiczne - do dwóch różnych, niepowiązane w obrębie jednej sieci 
radialnej czy poprzez pokrewieństwo rodzinne.

17 Ibidem, s. 148.
18 Oprócz opisanych powyżej źródeł homonimii - przypadkowej zbieżności fonetycznej 

dwóch różnych wyrazów oraz rozpadu struktur znaczeniowych polisemu - w literatu
rze wymienia się jeszcze m.in. zapożyczenia, konwersje, powstawanie ekspresywizmów 
i nazw własnych; zob. M. Majewska, Homonimia i homonimy w opisie językoznawczym. 
Warszawa 2002, s. 60-73.

” M. Majewska, op. cit., s. 43-48; P. Żmigrodzki, op. cit., s. 59.
20 M. Majewska, op. cit., s. 39-59.
21 Termin fałszywa etymologia, biorąc pod uwagę jego... etymologię, byłby oksymoronem,

gdyż gr. étymos oznacza prawdziwy, a etymologia - prawdziwe znaczenie wyrazu; zob.

Warto zadać pytanie, czy na pewno w uporządkowaniu mentalnym dwa 
różne pojęcia o identycznej reprezentacji znakowej nie będą ze sobą w jakiś 
sposób powiązane (pomijając oczywiste powiązanie ich signifiant). Czy użyt
kownik nie będzie szukał uzasadnienia takiej zbieżności? Próbę odpowiedzi 
na to pytanie podejmę nieco dalej18.

Pisząc o homonimii prototypowej, najczęściej przywołuje się przykłady 
leksemów będących tą samą częścią mowy o dwóch lub więcej różnych, nie
powiązanych ze sobą z etymologicznego i synchronicznego punktu widzenia 
znaczeniach (np. bal - zabawa i bal - kłoda drewna; ranny - występujący rano 
i ranny - zraniony). Może być ona całkowita lub częściowa (w zależności od 
tego, czy identyczność dotyczy wszystkich, czy tylko niektórych form odmia
ny), brzmieniowa (homofonia) lub graficzna (homografia), rdzenna (wyrazy 
niepodzielne słowotwórczo) i słowotwórcza (wyrazy identyczne brzmienio
wo czy graficznie, lecz o różnej budowie słowotwórczej)19. Oprócz tego typu 
homonimii, zwanej leksykalną, podobieństwo formy może występować po
między morfemami, frazeologizmami, formami gramatycznymi (homonimia 
tekstowa), strukturami składniowymi oraz jednostkami znaczącymi pocho
dzącymi z różnych języków (homonimia międzyjęzykowa)20.

Zjawiskami językowymi bliskimi homofonii i częściowo się z nią pokry
wającymi będą tzw. fałszywe etymologie oraz zabawy słowne oparte na podo
bieństwie fonetycznym.

Fałszywa etymologia21 *, nazywana w literaturze także etymologią ludową 
lub naiwną, wtórną etymologizacją czy reinterpretacją etymologiczną, to we
dług Encyklopedii językoznawstwa ogólnego „naiwna interpretacja etymolo
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giczna wyrazu, tj. tłumaczenie jego pochodzenia oparte na przypadkowym 
podobieństwie brzmienia lub na innych przypadkowych skojarzeniach”22. Ta 
potrzeba przejrzystości semantycznej i obrazowości obecna jest w historii 
zainteresowania językiem od najstarszych znanych jej śladów, m.in. w poglą
dach starożytnych naturalistów, którzy szukali „naturalnej zgodności wyra
zu z jego znaczeniem”23. Wiara w bezpośredni związek między formą języka 
a rzeczywistością leży także u podstaw magii językowej24 i myślenia magiczno- 
-mitycznego. Tworzono owe proste, nienaukowe eksplikacje znaczenia wyra
zów, opierając się na ich podobieństwie brzmieniowym do innych słów w tym 
samym języku, a także w językach obcych. Z prób takiej nadinterpretacji rze
czywistości zasłynął chociażby Wojciech Dębołęcki, który w biblijnym Babi
lonie odnajdował babie łono, a imię Adam wywodził od formy czasownikowej 
jadam, co miało dowodzić, że nie tylko bohaterowie starotestamentowi, ale 
i sam Bóg mówił po polsku25.

W. Kopaliński, Słownik wyrazów obcych i zwrotów obcojęzycznych z almanachem, War
szawa 2000, s. 153.

11 Encyklopedia językoznawstwa ogólnego, s. 148; całościowe omówienie zagadnienia zob. 
W. Cienkowski, Teoria etymologii ludowej, Warszawa 1972.

15 J. Lyons, Semantyka, t. 1, s. 13.
14 Zob. A. Engelking, Klątwa. Rzecz o ludowej magii słowa, Warszawa 2010, s. 49-55.
25 E. Łuczyński, J. Mackiewicz, op. cit.,s. 103; Dembołęcki Wojciech, [w:] Z. Gloger, En

cyklopedia staropolska ilustrowana, t. 1, [online] https://pl.wikisource.org/wiki/Encyklope 
dia_staropolska/Dembo%C5%82%C4%99cki_Wojciech, odczyt: 20 VII 2017.

26 Najbardziej rozpowszechniona w poetyce nazwa tego typu zjawisk to kalambur, bardziej 
szczegółowe określenia to: paronomazja (zestawienie podobnie brzmiących słów), paroni
mia (zestawienie wyrazów mylonych ze względu na podobne brzmienie), paragram (zesta
wienie wyrazów o takiej samej wymowie, lecz różnym zapisie). Językoznawcy rozpoznają 
w grach słownych takie mechanizmy słowotwórczo-semantyczne, jak: dekompozycja lek- 
sykalna/semantyczna, deleksykalizacja, kontaminacja, pozorne neosemantyzmy, adide- 
acja, perintegracja (pseudomotywacja), transmotywacja (por. A. Krasowska, Od Zielone
go Balonika do Potem. Komizm słowny w kabarecie literackim, Warszawa 2013, s. 167-193; 
J. Janicka, Pokrowiec, czyli potomek krowy. Kilka uwag na temat tworzenia i rozumienia 
gier słowotwórczych, [w:] Kody humoru, red. A. Kwiatkowska, A. Stanecka, Humor. 
Teorie, Praktyka, Zastosowania, t. 3/1, Piotrków Trybunalski 2012, s. 85-98).

Współcześnie fałszywe etymologie mają raczej funkcję ludyczną - są jed
nym z rodzajów zabaw słownych bliskich homonimii. Długą tradycję w bada
niach literackich i językoznawczych mają także inne gry słowne polegające na 
zestawianiu form o identycznym bądź podobnym brzmieniu26 *.

Wszystkie wyżej wymienione zjawiska językowe, tj. nazwy własne, różne 
formy homonimii, fałszywe etymologie oraz zabawy słowne oparte na podo
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bieństwie fonetycznym lub graficznym, pojawiają się w dowcipach języko
wych i opisywane są w literaturze poświęconej zjawiskom komicznym i hu
morystycznym27. Wieloznaczność oraz homonimia, w tym także uznawana za 
jej rodzaj lub zjawisko pokrewne fałszywa etymologia, traktowane były przez 
wielu badaczy za jedne z ważniejszych, a przez niektórych nawet za najważ
niejsze techniki tworzenia dowcipów28. Opisywali ten mechanizm na gruncie 
polskim m.in. Jan Stanisław Bystroń29, Danuta Buttler30, z nowszych prac - Ka
tarzyna Sikorska-Bujnowicz31, Anna Krasowska32. O nazwach własnych piszę 
także Bystroń33, a z bardziej współczesnych badaczy - Alina Naruszewicz-Du- 
chlińska34. Grom słownym opartym na podobieństwie brzmieniowym wiele 
uwagi poświęcił w rozprawie o komizmie Władimir Propp35 (wyróżniając 
wśród nich m.in. kalambury, paradoksy, omyłki i imiona komiczne), z pol
skich badaczy zaś wspomniana już Anna Krasowska36 (omawiająca je jako 
przykłady komizmu opartego z jednej strony na mechanizmie fonetycznym, 
z drugiej - na słowotwórczym i leksykalnym) oraz Joanna Janicka37 (wykorzy
stująca do ich analizy teorię amalgamatów pojęciowych).

17 Literatura humorologiczna jest zbyt obszerna, aby ją w tym artykule szczegółowo omó
wić; przegląd historycznych i współczesnych badań nad humorem zawarty jest m.in. w: 
D. Buttler, Polski dowcip językowy, Warszawa 1974 (tu także opisane są relacje między 
terminami komizm, humor, żart, dowcip); B. Dziemidok, O komizmie. Od Arystotelesa do 
dzisiaj, oprać. M. Bokiniec, Gdańsk 2011 (wydanie drugie, z antologią tekstów humoro- 
logicznych); rozdział trzeci monografii: Humor polski. Monografia, red. D. Brzozowska, 
W. Chłopicki, Kraków 2014 (o badaniach nad humorem w Polsce).

2" Pisze o tym: D. Buttler, op. cit., s. 37-38, 46-47, 50-52.
29 J. S. Bystroń, Komizm, Wrocław 1960, s. 349-365, 390-395.
50 D. Buttler, op. cit., s. 263-369.
31 K. Sikorska-Bujnowicz, Polisemia i homofoniajako środki budowania humoru na przy

kładzie skeczów kabaretu „Paranienormalni", [w:] Kody humoru, s. 153-160.
32 A. Krasowska, op. cit., s. 195-221.
” J. S. Bystroń, op. cit., s. 401-413.
34 A. Naruszewicz-Duchlińska, Dzień Ziobry - czyli o humorystycznym wykorzystywa

niu nazw własnych w internecie, „LingVaria” 2007, nr 1 (3), s. 129-134.
55 W. Propp, O komizmie i śmiechu, tłum. P. M. E. Knyż, wstęp A. Szyjewski, Kraków 

2016, s. 139-156.
56 A. Krasowska, op. cit., s. 127-150,167-178.
37 J. Janicka, op. cit.

Z kognitywnego punktu widzenia komizm może być wywoływany prze
cięciem się dwóch różnych, często skontrastowanych domen poznawczych 
(w koncepcjach różnych autorów nazywanych także skryptami, schematami, 
domenami, polami semantycznymi, ramami konceptualnymi). Pozostają one 

113



Anna Chudz

w sprzeczności, kontraście lub nie są ze sobą w żaden sposób związane, mają 
natomiast pewne cechy wspólne (zwane konektorem), a odkrycie owej dwo
istości jest podstawą zrozumienia żartu. W przypadku dowcipów z elementem 
homonimicznym konektorem jest najczęściej właśnie homonim. Znakiem, 
który prowadzi odbiorcę ku efektowi humorystycznemu poprzez ukazanie 
dwuznaczności konceptualizacyjnej, jest dysjunktor38.

Specyfika wypowiedzi humorystycznych, które w dalszej części rozważań 
zostaną poddane analizie39, polega na tym, że są one tekstami dwukodowymi, 
językowo-obrazowymi. W związku z czym oba lub jedno znaczenia homoni
miczne będą przywoływane nie językowo, ale wizualnie (w formie zdjęcia, ry
sunku). W niektórych sytuacjach pojawią się one jedynie w formie treści im
plikowanej jako konieczny element zrozumienia dokonanej w wypowiedzi 
konceptualizacji.

>M

- A GDZIE ZOFIA?
- NA KRECIE.

II. 1-2.

’8 Terminy konektor i dysjunktor wprowadził do badań nad humorem Salvatore Attardo; zob. 
S. Attardo [et al.], The linear organization of jokes. Analysis of two thousand texts, „Hu
mor. International Journal of Humor Research” 1994, vol. 7, s. 27-54.

” Prezentowane przykłady żartów obrazkowych to internetowe wirale, tj. teksty o funkcji lu- 
dycznej, kolportowane i rozpowszechniane z wykorzystaniem mediów społecznościowych. 
Nie podaję ich dokładnych adresów, gdyż są powszechnie dostępne i łatwe do zidentyfiko
wania za pomocą wyszukiwarki grafiki, część z nich zawiera także informację o autorze czy 
źródle w formie nazwy wkomponowanej w ilustrację.
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Pierwszy analizowany dowcip (il. 1.) wykorzystuje homoformy (homo
nimiczne formy gramatyczne) leksemu kret i nazwy geograficznej Kreta40, 
które w niektórych postaciach fleksyjnych (w tym wypadku w miejscowniku 
liczby pojedynczej) przybierają identyczne brzmienie. Efekt humorystycz
ny wywołuje przywołanie w cytowanym dialogu skryptu ‘bycia na Krecie/ 
krecie’. Bardziej prototypową konceptualizacją dla tego sformułowania jest 
urlop na wyspie Kreta, zaskoczenie budzi przywołanie obrazkowym dysjunk- 
torem konceptualizacji marginalnej, kontekstowej, uwarunkowanej bohatera
mi dowcipu - skryptu ‘znajdowania się na krecie - zwierzęciu’.

40 Współczesne słowniki homonimów - czy to całkowitych, czy wszystkich form homoni
micznych - najczęściej nie notują nazw własnych.

41 Słownik współczesnego języka polskiego, red. B. Dunaj, 1.1, współprac. A. Czesak [et a 1.), 
Kraków 2000, s. 495.

W przykładzie na il. 2. mamy do czynienia z homoformami gramatycz
nie bardziej skomplikowanymi, bo pochodzącymi od dwóch różnych części 
mowy (mianownik nazwiska Stanisława Dziwisza i 2 osoba liczby pojedynczej 
czasu teraźniejszego czasownika dziwić się - bez zaimka zwrotnego). W efek
cie otrzymujemy proste humorystyczne zestawienie dwóch znaczeń - jednego 
w formie słownej, drugiego przywołanego w postaci zdjęcia.

II. 3-4.

W przypadku il. 4. nazwa własna to leksem złożony Morze Martwe, wyko
rzystujący dalekie, metonimiczne rozszerzenie słowa martwy - „taki, w któ
rym brak ruchu, w którym panuje pustka”41 (jak w: martwa cisza). Stąd Morze 
Martwe - o tak wysokim stopniu zasolenia, że trudne do egzystencji. Topo- 
nim ten tworzy w pełni homonimiczną parę z luźnym związkiem wyrazowym 
morze martwe o nierealistycznej treści, w którym słowo martwy przyjmuje 
swoje prototypowe znaczenie - nieżywy. Dysjunktorem naprowadzającym na 
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tę drugą konceptualizację jest słowo zabił. Efekt humorystyczny jest częściowo 
pozajęzykowy - opiera się na powiązaniu pojęcia ‘bycia martwym’ z popkultu- 
rową postacią Chucka Norrisa, słynącego z działań niemożliwych i absurdal
nych. W tym przypadku - implikowanym pozbawieniem życia morza.

W następnym przykładzie (ił. 4.) mamy do czynienia z przywołaniem 
nieistniejącego, ale potencjalnego znaczenia etymologiczno-słowotwórczego 
imienia Janusz jako fonetycznie tożsamego z ja - nóż. W tym wypadku efekt 
humorystyczny także wymaga przywołania kontekstu pozajęzykowego - jest 
nim negatywna konotacja imienia Janusz jako synonimu osoby nieobytej, nie
kompetentnej, za to skłonnej do kombinowania42. Konektorem w tym wypad
ku jest forma fonetyczna homonimów, a dysjunktorem - ilustracja ukazująca 
nóż wśród innych sztućców.

42 Por. obecne w internetowym języku potocznym określenie janusze biznesu.

II. 5-6.

Kolejny przykład (il. 5.) to próba stworzenia słowotwórczej homonimii 
o funkcji fałszywej etymologii. Występują tu dwa obiekty jednostkowe o na
zwach własnych: miasto Pułtusk i osoba - Donald Tusk. Nazwisko byłego 
premiera dzięki prostemu zabiegowi słowotwórczemu (dodanie przedrostka 
pół-) okazuje się częścią znaczenia nazwy miasta. Efekt humorystyczny wy
wołuje nieadekwatność konceptualizacji przywołanej w replice w stosunku 
do prawdopodobnych oczekiwań nadawcy, pomimo pozornej poprawności 
formalnej - homonimicznej.
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Przykład na il. 6. to próba humorystycznej egzemplifikacji wymowy nazw 
wybranych polskich miejscowości, dodatkowo przetłumaczonych na język an
gielski. To bardzo wyrazisty przykład fałszywej etymologii, choć w niektórych 
wypadkach opartej na rzeczywistych etymologicznych lub słowotwórczych 
powiązaniach (Jelenia Góra czy Białystok). Efekt humorystyczny wywołują 
konceptualizowane w formie rysunkowej obiekty i skrypty, będące dosłowną 
ilustracją odnalezionych w nazwach własnych fałszywych źródłosłowów. Bar
dziej zabawne wydają się te trudniejsze do zilustrowania, nierzeczownikowe, 
abstrakcyjne i mniej prototypowe (jak Częstochowa czy Przemyśl) niż te kon
kretne i fizyczne, łatwe do zilustrowania (Koło, Łódź).

II. 7-8.

Nazwy własne będące wyrazami złożonymi mogą zostać zilustrowane 
przez dwie (lub więcej) osobne fałszywe etymologie. W przykładzie na il. 7. ję
zykowy toponim Ułan Bator (mong. czerwony bohater) został przedstawiony 
za pomocą dwóch zwizualizowanych konceptualizacji: ułana i portretu pisarki 
Joanny Bator. Trudno tu mówić o typowej homonimii nazw własnych, to ra
czej językowa zabawa wieloznacznością tego typu leksemów - tym łatwiejsza, 
że Ułan Bator nie jest polskim wyrazem, co umożliwia przywołanie znaczeń 
zupełnie niepowiązanych z właściwą etymologią tej nazwy.
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W przykładzie na il. 8. podobna dwuczęściowa nazwa Leroy Merlin (chre- 
matonim utworzony od nazwisk założycieli firmy) zilustrowana została za 
pomocą fotomontażu - portretowego amalgamatu elementów dwóch kon- 
ceptualizacji: muzyka i polityka o pseudonimie Liroy oraz mitycznego czar
noksiężnika Merlina. Oryginalna nazwa wymawiana jest przy tym zupełnie 
inaczej (zgodnie z francuską fonetyką jako lerwa merle) niż pseudonim i imię 
dwóch przywołanych postaci - dlatego w tym wypadku mamy do czynie
nia nie z pełną homonimią, a z homografem, i to niedokładnym (oboczność 
Leroy/Liroy).

Mechanizm fałszywej etymologii nazw własnych złożonych jest bardzo 
popularnym zabiegiem. Dotyczy toponimów, antroponimów i chrematoni- 
mów odnoszących się do różnego rodzaju instytucji, stowarzyszeń, marek. Na 
il. 9. nazwa klubu sportowego składająca się z nazwy herbu Pogoń i toponimu 
Szczecin została zilustrowana w formie zupełnie niespodziewanej konceptu- 
alizacji dynamicznej. Forma wyrazowa szczecin okazała się homoformą dopeł
niacza liczby mnogiej leksemu szczecina, ten zaś użyty został w metonimicz- 
nym, nieprototypowym znaczeniu - Świnia. W połączeniu z homonimicznym 
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w stosunku do herbu gerundium pogoń (od pogonić) pozwoliło to stworzyć 
komiczną konceptualizację ścigających się świnek.

Na il. 10. nazwy modeli samochodów marki Ford, etymologicznie będącej 
nazwiskiem założyciela Henry ego Forda, skojarzone zostały z innym nosicie
lem tego nazwiska - aktorem Harrisonem Fordem. Przedstawiony on został 
w sytuacjach będących nieintencjonalną konceptualizacją dalszej części na
zwy modelu samochodu, tj. Escort (ang. eskorta, asysta) i Fiesta (hiszp. im
preza). Ta międzyjęzykowa zabawa homonimiczna wykorzystuje uproszczony 
model fleksyjno-składniowy, co umożliwia różnorodne konceptualizację dru
giego członu nazwy, zarówno rzeczownikowe, jak i czasownikowe, o różnym 
stopniu uszczegółowienia (w rozbudowanej wersji tego żartu występuje jesz
cze Ford Escape - Harrison Ford uciekający, Ford Focus - z aparatem fotogra
ficznym, Ford Transit - wędrujący z bagażami itd.).

Przykład homonimii międzyjęzykowej o formie rebusowej, tj. ukazującej 
nieprototypowe konceptualizację budujących nazwę własną morfemów po
traktowanych jako samodzielne jednostki wyrazowe, widzimy na il. 11. To 
zagadka w języku polskim (choć z wplecionym anglicyzmem pochillować 
się - odpocząć), w której uproszczone gramatycznie odpowiedzi - ‘wygrać 
kamień’ i ‘odpoczywać w kościele’ (ang. win stone, church chill) - sumują się 
w imię i nazwisko premiera Wielkiej Brytanii Winstona Churchilla. Ta inter
pretacja poparta zostaje rysunkowym wyobrażeniem polityka (schematycz
nym, ograniczonym do charakterystycznych symboli - kapelusza i cygara).
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II. 12. przedstawia międzyjęzykową homonimię o formie szkatułkowej - 
ukazując, jak różnorodne konceptualizacje o coraz szerszej perspektywie 
można stworzyć, bawiąc się homonimią form składających się na pierwsze 
imię oraz nazwisko wybitnego polskiego naukowca Romana Stanisława Ingar
dena* * 43. Roman będzie więc imieniem, ale ma także znaczenie przymiotnikowe 
(ang. Roman - rzymski), a Ingarden to nazwisko, które da się rozłożyć na czę
ści znaczące (ang. in - w, garden - ogród).

« Przynajmniej jego przedstawia zdjęcie. Być może to pomyłka autora żartu, który myślał
o słynniejszym Romanie Witoldzie Ingardenie - filozofie, ojcu Stanisława - ale źle dobrał
fotografię.
Zob. Słownik polskich homonimów..., s. 49.

45 Leksem dalajlama może być traktowany jako nazwa pospolita - gdy oznacza tytuł - i jako 
nazwa własna - gdy odnosi się do aktualnie urzędującego dalajlamy; jest wtedy zapisywany 
wielką literą.

II. 13-14.

Zabawa formą brzmieniową może też prowadzić do powstawania zjawisk 
homonimopodobnych, tj. tworzenia par wyrazów o różnym znaczeniu i ce
lowo bardzo podobnej, ale nie identycznej wymowie. Na il. 14. w dwóch ka
drach różniących się stopniem szczegółowości i odległością od obiektu przed
stawiona została lama, sama zresztą będąca homonimem w języku polskim44. 
W podpisie ilustracji po prawej (a więc kolejnej w czasie, biorąc pod uwagę 
linearność komunikatu) zostaje podkreślona czy to niezmienność w czasie 
obiektu (dalej w znaczeniu ‘wciąż’), czy zmiana usytuowania w przestrzeni 
lamy (dalej w znaczeniu ‘w większej odległości’ od podmiotu konceptualiza- 
cji). Ważne dla konceptu dowcipu jest to, że dalej lama brzmi przy szybkiej 
wymowie niemal identycznie jak dalajlama45, tworząc paronomazję.
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W przypadku il. 13. waran żyjący w Parku Narodowym Komodo, w które
go nazwie gatunkowej zachował się region jego występowania (łac. Varanus 
komodoensis, poi. waran z Komodo), został zestawiony z homofoniczną for
mą komodo, będący potocznym, niepoprawnym, zbyt mocno uproszczonym 
wariantem wymowy narzędnika liczby pojedynczej leksemu komoda. Podob
nie jak w przypadku dalej lamy istotą efektu komicznego jest tu absurdalność, 
bezcelowość i nieprototypowość przywołanych przez formy homonimiczne 
czy paronomastyczne konceptualizacji i domen.

Najważniejsza dla wyżej zaprezentowanych form wypowiedzi, jakimi są 
żarty obrazkowe, jest bez wątpienia funkcja ludyczna. Ich podstawowym za
daniem jest wywołanie efektu komicznego poprzez zaskoczenie nieoczekiwa
nym, nieplanowanym, a nawet zupełnie absurdalnym zestawieniem dwóch 
konceptualizacji. Formy homonimiczne, zgodnie z teoriami upatrującymi 
źródeł mechanizmów komicznych czy to w kontraście, czy w niespójności 
prezentowanych treści46, powstają przez przywołanie dwóch różnych domen 
poznawczych, między którymi pojawia się kontrast czy niespójność, za po
mocą jednej formy językowej czy językowo-obrazowej (konektora). W przy
padku żartów wykorzystujących nazwy własne, które - przypomnijmy - mają 
bardzo ściśle określony, wąski zakres, źródłem brzmieniowo-graficznej zaba
wy w homonimię jest często ich fałszywa etymologia czy fałszywa budowa 
słowotwórcza. Ta potencjalnie tkwiąca w strukturze leksemów wieloznacz
ność pozwala na tworzenie nietypowych skojarzeń wykorzystujących zasoby 
jednego czy kilku języków. Innym źródłem tożsamości homonimicznej będzie 
identyczność lub podobieństwo homoform różnych leksemów. Rozpoznanie 
przez odbiorcę dwóch konceptualizacji jednego znaku jest istotą zrozumienia 
tego typu żartu.

46 Zob. B. Dziemidok, op. cit., s. 20-41.
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